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h głoszeń: Na 1-ej stronie 
"wiersz petitowy mk. 2.00, 
na M-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f. 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50. Drob- 
ne ogłoszenia po 20 fen 
za wyraz. Najmniejsze drot 
ne ogłoszenie mk. 1.50. 


Redakcja i Administracja miesz- 
| oza się pod M 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu. 


dres dla listów i depesz: 
„iskra“, Sosnowiec. 
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H O wi WOZWWZRDIECZT) ZGODZĄ RAE TEKA 


Od wtorku d. 23 września 1919 r. 
Największa sensacja chwili obecnej 


Bestja Berlina 


Kajzer Wilhelm 


łą bezstronnoscią życie i intrygi y 
pizody zaczerpnięto z prawdziwych i 
dokumentów. 


Z powodu wysokiej dzier 
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gwiazda 


i A Br cyny 

| td. Woy- okół 

| b. ordynat. kliniki -ehorób skór- 
nych, weneryczn. i moczo-picio- 


| a wych. Używ. prep. 914. Analiz. 


mikroskop. 
9—11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 Pp 


ui Małachowskiego (Febryczna) Ne 16 
d. Pogody. 


T a 
Doktór 


Fawet Bronistowski 
w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t. j. 
Il Aleje Nr. 21, obok teatru 
- — Paryskiego. — 
"Choroby skórne, dróg mocze- 
wych I weneryczne. 


„Przyjmuje od 9—12 rano t od4—7 pp 
Panie od !2 — 1 po poł. 


Dentysta 
"8. Śxalengziele: 


F GODZINY PRZYJĘĆ 

-tod 10—1 i od 3-6 po poł. 
 Łeczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie- 
; bienia złote korony. 

i ul. Modrzejowska 3. 
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Napaść koalicję 


Dziennik p 


PELA L a ao a ADR 


E r e e PTE 


Od 23 d> 29 września: 1919 roku. 
Z GRAPPA DO B RCEJEJU * O 


aktualne zdjęcie z wŁjny Europejskiej dokonaie na froncie włoskim 


Uroczy Urwis 
| ykonany przez wyt- 
sławy, rzymianką 


Dla dzieci i młodzież, wstęp wzbroniony. 


"Dramat współczesny w.5 akt. z życia arystokracji w 
wornię włoską „ltala“ w Turynie. z artystką wszechśw. 


Piną Menichelli 


~w roli głównej. 
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zedstawień o g. 6 w niedzielę i święta o 5; 
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Dla dzieci dozwolone. 


Dramat w 6 cz. przedstawiający z ca 
największego z historji 


ż wy obrazu, ceny miejsc podwyższone. 


> sda ZEK ERO A ESELA TNA 


Tylko dla dorosiych. . 
Awra MEEL 
€e życiowym w 6iu aktach p. t. 


KBE" W 
RZE==—f 


do _28-go września. 
Największa i naiznakomiitsza 
kinemetograficzaa 
w pięknym drama 


2601 


qawskiego Augusta S: vrindberga 


SER l 


na LOS ZENA Ka. 
AŃSTWOWY URZĄD 


otu czekowego Pocztowej 
tamże rachunek Nr. 30040. 
„ypłaty mogą pp. 
wym na rachunek Czeko vy 


sem Pocztowej Kasa Oszc 
nymi kosztami i uskutecznzone 


WĘGLOWY 


P 

E i z 

ogłasza, że przystąpił do obr Kasy Oszczędności i ma otwarty 
kuteczniać jak dot;chczas 
Banku Handlowego Ww 
Nr. 30040-P. U. W 
zedności są o t:le 
byc mogą w każdej miejscowości , 


Odtąd wszelkie wpłaty i 
za pośrednictwem Kraj 
też w każdym urzędzie poczto 


ł+ pb. Odbicrcom blankiety nadąw- 
t wyca i prowizji 
je prdateł komunal- į 


Warszawa, ca. 1 


| Warszawski Związek Muzyków 


Oddział Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu. 

nej, że wszyscy 
| i Będzinie 
ków, według taryfy opra 


Podajemy do wiadorności publicz 
iciele kinematografów w Sosnowcu 
przyjęli warunki płacy, muzy 
cowanej przez Związek. 


Warunków tych nie zaakcep 
Oaza,- to też z dniem dzisiejszym, 


towała dyrekcja kine- 


matografiu 


porzuciła tam pracę. 


kc-Bentystyczna 
LL. Szymańskieg O | Brac Leyta szęjezóme 


Zapisy trwają. 
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| Wykłady rozpoczęt 


Prenumerata wynosi: Z od 


A 


opanować 


Taje posiedzene rządu niemieckejo. 


Niezwykle cenny dokument 
ogłasza paryska  „L'Action 
Francaise“. Jest to protokuł z 
tajnego posiedzenia rządu nie- 
mieckiego, które odbyło się w 
pałacu kanclerza Rzeszy nie- 
mieckiej w dniu 5 czerwca r. 
b. Dokument ten brzmi (w 
przekładzie) :* A 

Porządek dzienny: Środki, któ- 
re należy zastosować na wypa- 
dek plebiscytu na Górnym Slasku. 

Obecni: Scheidemann, pre- 
zydent ministrów, Hirsch, pre- 
zydent pruskiej rady mini- 
strów, Noske, „minister obrony 
Rzeszy; von Stillern, tajny rad- 
ca Hoersing, komisarz Rze- 


mistrz Redewald i kilku rze- 
czoznawców techniczhych. 


8 
| szy i na Gornym Slasku, rot- 


Sch ei d-e man: Jest TZ0--. 


czą bardzo możliwą, że. wa- 
runki pokojowe co do Górnego 
Sląska ulegną zmianie w kie- 
runku plebiscytu. Jeżeli chce- 
my, by wypadł on na naszą 
korzyść, trzeba już od dzisiaj 
zorganizować propagandę na 
wielką skalę. - 


Ludność wsi, w pewnej mie- 
rze także i miast, jest ożywioną 
sympatjami nawskroś polskimi, 
a propaganda, którą dotad pro- 


| —wadziliśmy za pomocą prasy i 


naszych urzędników, pozostała 
bez żadnego $kutku. System 0- 
chrony miał ten skutek. że po- 
pchnął rozgoryczoną ludność Ww 
ohjęcia polaków. Proszę towa- 
rzysza Hoersinga 0 zdanie re- 
lacji 0 ° sytuacji obecnej na 
Górnym Slasku. 

Towarzysz Hoersing: Sy- 
tuacja na Górnym Slasku tak 
bardzo się zaostrzy!a, że ma 
się wrażenie, jakoby się żyło 
_na wulkanie. Władze cywilne i 
wojskowe są bezsilne wobec 
agitacji polskiej. Zapewne jóst 
wielu podejrzanych, ale polacy 
są tak sprytni, że tylko rzad- 
ko można ich pochwycić na 
gorącym uczynku: Przywódcy 
dawnych partji, jak Postrach, 
Dreyza i wielu innych, oraz 
liczni przywódcy socjalistyczni, 
jak Biniszkiewicz, uciekli i 
znajdują się teraz w Polsce. 

Ludność polska, oraz część 
ludności niemieckiej jest bardzo 
rozżalona na grenzschutz; tylko 
nieznaczna liczba urzędników, 
kiórzy uważają, że interesy 
ich materialne są narażone na 
szwank przez polaków, sprzyja 
nam. W- istocie jestem zdumio- 


dla nich korzystnej. Wszelkie 
środki gwałtowne pozostają 
bez rezuitatu. Jedyny sposób 
naszej wygranej widzę w -za- 
stosowaniu brutalnej represji 
względem wszystkiego, Co pol- 


Redakcja otwarta od 8 rano do 


Oddziały własne: W Będzinie ue - 


skie. Moim zdaniem, - żadna, 


sytuacja jest nadzwyczajnie kry- 


"niem rocznie mk. 42.00 
półrocznie "mk. 21.00 - 
kwartalnie mk. 10.50 
miesięcznie mk. 3.50, Z prz 
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu- 
meru pojedynczego 30 fen 


z 


7 wiecz. — Rękopisów na- 
desłanych Redakcja nie 
Zwraca. 


Małachowskiego 9,,w Dą- 
browie ul. Sienkiewicza 


e 


Polske, 


G. Slask! 


choćby najusilńiejsza propaganda 
nie będzie skuteczną. H 

Rotmistrz Rodewald: 
Skłaniam się do zdania mojego 
przedmówcy i potwierdzam, IŻ: 


tyczną na Słąsku. Siły wojskowe, ~ 
które się tam znajdują, są cat- = 
kowicie wystarczające dla g; 
zgniecenia ruchu zbrojnego 
polaków, jakoteż dla odparcia 
ataku, przychodzącego z Ze- 
wnątrz. Na wojsku można po: 
Jegać w zupełności. Ażeby na- 
dać plebiscytowi zwrot korzy- 
stny dla Niemiec, radzę użyć - SR 
ludzi grenzschułzu przy głoso- 
waniu ludowym. W takim razie 
należałoby przeprowadzić tran 
slokację 150.000 głos W 
każdym. razie -nien nałoży nir * 
czego zaniedbać, coby mogło - 
plebiscyt przechylić na naszą 
korzyść. NASZE. „AW 
Minister obrony Rzeszy No- 
ske: „Proponuję rzucić na 53 
Górny Sląsk wszystkie siłyroz- 
porządzalne, które mogą wziąć 
udział w plebiscycie. WEEK TA 
* Prezydent ministrów pruskich 
Hirsch: Zdaje się nie pa- 
miętamy o tym, że w każdym 
razie plebiscyt odbędzie się 
pod kontrolą ententy, albo kilku © 
państw neutralnych. Wynika 
z tego, że kontrola odkryje 
nasze „machinacje*. Zachodzi . 
jeszcze drugi pewnik, że w 
tym wypadku ententa postawi 
swoje veto. zez 
- Naturalnie, jestem również x 
zdania, że trzeba wpłynąć na Se 
plebiscyt, ale trzeba działać ta- 
jemnie. Nie doszliśmy jeszcze 
do tego stanu, żeby módz prze- 
ciwstawić się entenciei dzisiaj, 
jako jedyny środek ratunku uzna- 
ję oświadczenie się jawne za 
Trockim i Węgrami bolszewicki- 
mi, co za jednym zamachem po- P 
prawiłoby sytuację na naszą ko» — 
rzyść. CEA 
Jeżeli rzeczy wezmą taki 
obrót, ‘nie martwię się 0, nas 
zupełnie, bo będziemy dość 
silni, by pokonać ententę. WAB 
domo panom równie dobrze, 
jak i mnie, że z chwilą, kiedy 
urzędownie przyrzekniemy nasze © 
poparcie Rosji — Trocki natych- 
miast zaatakuje Polskę. Sytua- 
"cja nie jest tak zła, jak prasa 
oświetla; pozatym chcę zwrócić 
waszą uwagę, panowie, na fakt, 
że jeżeli będziemy wahać się 
zbyt długo, Trocki może b] © 
"utrącony, a wtedy jaką będzie 
nasza sytuacja, jeżeli nie bę 
dziemy chcieli poddać się wa. 
runkom traktatu pokojoweg 
Będziemy osamotnieni i bez- 
radni. Do dd 08 
Przeciwnie, jeżeli Polska bę- 
dzie zaatakowana, będziemy bez- 
pieczni od wschodu i zachowamy 
możność akcji zbrojnej przeciwko 


aljantom. W krajach ententy 

panuje nadto ferment, zresztą 

pan von Stillern jest najwięcej 

= powołany do dania wyjaśnień 
w tym względzie. 

j Od sty- 


, Mon -Stillern: 

~ . eznia 1919 urząd spraw zagra- 
i nicznych przedsię »ziął w krajach 
©  nieprzyjacielskich, specjalnie we 

= Francji i Włoszech organizację 
-~ służky propagandy i informacji. 
= Jeżeli znaczne sumy pochłonę- 
= la ta sprawa, to dzisiaj w każ- 
‘u dym razie możemy być zado- 
woleni z rezultatów. We Fran- 

cji, szczególnie zaś we Wło- 


= NIU; AEAEE ; ESEE za Boś : po ogia 5 > 3 : f > InP 
_|oOdlewy sanitarne, rury wodociągowe i kanalizacyjne, odle-| H eśli Giębie a vi k omi | Hunger und Dreck“! Kartki 
_ | wy budowlane, części do ogrzewań centralnych, garnki że-j — AJ . CACY E GLUNU AIQ + lepili po lustrach w gospod 
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a Dem Handlowy 
_ Zdzisław Ryski 


Częstechowa, Aleja II 20. 
Telefony 186 i 187. j 


szech wynik jest tak pokaźny 


— przynajmniej we Włoszech 
— że można z dnia na dzień 
oczekiwać rewolucji. Francja 
podąży tym szlakiem z kolei; 
przeciwnie w Anglji, sprawy 


zdają się posuwać znacznie - 


wolniej. Jednakże kiedy ruchy 
rewolucyjne rozpoczną się we 
Francji, możemy być pewni, 
panowie, że Wielka Brytanja 
wnet skorzysta z tego przy- 
kładu. 

Na tym posiedzenie zamknię- 
to, odkładając dyskusję do na- 
stępnego posiedzenia. 


Z wskazań chwili, 


Zbiorowiska ludzkie w walce 
z przyrodą, ujarzmiając ją dla 
swych celów i gromadząc ko- 
>» sztem jej coraz większe bo- 
gactwa, eksploatują przyrodę, 
kierowane potęgą ducha i u- 
: mysłu ludzkiego, który jeden 
tylko zdolny jest przenikać i 
 - zrozumieć tajniki przyrody i 
'. wyrywać z tena jej coraz to 
~ ..: mówe bogactwa na potrzeby 
BOLU" TAdZKOŚCI.- 
P = Zagadnienie stosunku pracy 
~ umysłowej do pracy fizycznej 
_ jest źródłem stałego przeci- 
= wieństwa pomiędzy potęgą du- 
cha i umysłu ludzkiego a pier- 
= wotną, brutalną siłą fizyczną 
~ mas ludzkich. 
.-.. Przeciwieństwo to występuje 
_. zazwyczaj szczególnie jaskra- 
wo i silnie w chwilach przeło- 
" mowych, gdy na arenę dzie- 
jów występują nowe warstwy 
społeczne, które, podległe do- 
_ 4yczas umysłowi ludzkiemu i 
= uznające jego autorytet, pra- 
< gną skruszyć powstrzymujące 
_ je więzy. | 
= Okres ten przeżywa dziś i 
| Polska. Mówi się wprawdzie, 
_. że żyjemy w okresie zaostrzo- 
nej walki pomiędzy kapitałem 
a proletarjatem, niedocenia sią 
jednak tego, że życie nasze 
obecne, społeczne i polityczne, 
wypełnia sią w pierwszym 
rzędzie walką ducha i umysłu 
m siłą fizyczną wielkich mas 
ludzkich. “ 
~ I stajemy wobec pytania, 
. * czy duch okiełzna tę wielką 


b 


ratobójea, 


ROMANS 


20. 5 
c = — Tak, ale to jeszcze nie 
AR Sk „_ wszystko — rzekła matka Au- 
| bin ocierając ;powieki—trzeba 
= pomyśleć o zameldowaniu zej- 
~ ścia w merostwie.. przygoto- 
... wać pogrzeb... widzieć się z 
'. proboszczem... Tem zająć się 
/ . musi mężczyzna. © : 
= — Magloire. — odezwały się 
HOSYR 
 — Dobrze, moje dzieci, po- 
_ dejmuję się tego — odpowie- 
E lział mańkut — Zajmę się 
- wszystkim io niczym nie za- 
. pomnę. Ale, dla spisania aktu 
_ zejścia, potrzeba, mamo Aubin, 
=- papierów, stwierdzających oso- 
„ bistość nieboszczki.. przynaj- 
_. mniej metryki... 
/,,,  — Ja mam wszystko, co 
= potrzeba — odrzekła właści- 
-  Cielka restauracji, sięgając do 
ieszeni po papiery, które jej 


= Nasze sprawy. 


nieociosaną moe fizyczną, czy 
też ulegnie jej i naród nasz 
stoczy się w przepaść? Czy 
Polska otrząśnie się z tego 
_kataklizmu społecznego i czy 
zatryumfuje w niej myśl twór- 
cza, która uchwyci w cugle 
wielką masę ludzką i popro- 
wadzi ją ku wielkiej przy- 
szłości? 

Zyjemy w okresie, gdy wiel- 
ka masa ludzka uchwyciła 
władzę; gdy fizyczna praca 
rąk chee być nie.tylko równo- 
uprawniona z pracą umysłu i 
„ducha ludzkiego, lecz nawet 
w stosunku do niej uprzywilejo- 
waną; gdy inteligencja zaczy- 
na być traktowana, jako pra- 
wie zbyteczny : balast. 

Lecz musi przyjść chwila, 
że  najpotężniejsza dźwignia 
dziejów ludzkich — duch ludz- 
ki znów zapanuje i masa ludz- 
ka zrozumie, że państwem i 
narodem nie może rządzić 
pięść dlatego tylko, że jest sil- 
na fizycznie, lecz ci, co Silni 
duchem, są w stanie objąć 
całokształt życia politycznego 
i skierować życie jego na tory 
świadomej polityki narodowej 
i społecznej. 

Nawet bolszewicka Rosja 
musiała już niejedno. ustęp- 
stwo zrobić „znienawidzohym 
inteligentom*, bo ducha dzie- 
jów łamać nikt nie jest w sta- 
nie i zawsze i wszędzie duch 
ludzki musi zwyciężyć, a masa 
ludzka musi się przed nim 
ugiąć i ukorzyć, inaczej sama, 


zginie. 
Dr. St. Nowak. 
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Wśród obecnych  zbudziło 
się też uczucie ciekawości, 
zresztą bardzo naturalne. 

Magloire powie zapewńe, jak 
się nazywała rodzina Marty i 
jej matki. 

Mańkut rozwinął papiery, 
kopię aktu cywilnego, wydaną 
przez mera z dziewiątego 
okręgu Paryża. 

Przebiegł ją oczyma. 

— Tak, to to — wyrzekł na- 
stępnie. — Oto metryka matki, 
Germany-Djonizy Sollier, uro- 
dzonej w Paryżu w roku 1865. 

Pomimo całej uwagi, z jaką 
Weronika cuciła małą Martę, 


"przy pomocy Marji,- słyszała, 


co mówił Magloire. 
Usłyszawszy te imiona i na- 
zwisko, wyrzeczone przez ka- 
taryniarza: „Germana-Djoniza 
Sollier“ podniosła się, jakby 


wstrząśnięta potężnym prądem 


elektrycznym, 
"dziecko służącej. i 
Zsiniała na twarzy, trzęsła 
się. całym ‘cialem. Oczy jej, 
niezmiernie rozszerzone, prze- 
rażające swym wyrazem, wle- 


pozostawiając 


- piły się w mańkuta, a usta jej 


drżące wyszeptały: 
— Germana-Djóniza Sollier... 
-Magloire ciągnął dalej: i 
— Córka ślubna Piotra Sol- 
lier i Weroniki Dupont. 
Matka Weronika, potykając 


W. „Kur. War.“ (Nè 254) czy- 
tamy: ea 
W chwili gdy Sląsk Górny, 


£ zalewany dzis potokami dro- 


gocennej krwi braci naszych, 
elektryzuje -cały nasz kraj, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć 
wspaniały, niezrównanej siły 
wiersz pod powyższym tytu- 
łem, w którym Sląsk wstrząsają- 
cemisgłowy przeklina sam sie- 
bie, gdyby w chwili upadku 
i zwątpienia sprzeniewierzył 
się Polsce i wyparł się, przy- 
stając do niemca, wiary i mo- 
wy swoich ojców, Z wierszem 
tym kilkanaście lat temu za- 


poznał się adwokat- Stanisław 
Bełza, w jednej ze swoich po- 
dróży po tej prowincji; przy- 
wiózł go do Warszawy i $po- 
starawszy się o dorobienie do 
niego podniosłej muzyki, wy- 
dał go. w Krakowie z nutami 
dla użytku Slązaków naszych. 
Na poniedziałkowej Akademii 
usłyszymy ten wiersz z kate- 
dry. Niechże drogą pisma na- 
szego dotrze on i do najodle- 
glejszych zakątków Polski, bu- 
dząc cześć i podziw dla dziel- 
nego ludu, „zebami i pazura- 
mi* broniącego się od dziś od 
„krzyżackiego ładu*. Oto on: 


„A jeśli Ciebie zapamięta, 

'[y wiaro święta moje serce, 
" To niech odpadnie mi zeschnięta 
„Prawica moja, niech eszczerce 

I wrogi będą moi sędzie 

I niechaj pamięć moją będzie 


Przeklęta. 


A jeśli ciebie ja zapomnę, 
Ojczyzno moja, ziemio święta, 


To niechaj pomrą bezpotomne 

Synaczki moje, pachołęta 

I niechaj serce me bez wiary 

Przygniecie brzemię i ciężary - 


Ogromne! x 
i A jeśli Ciebie 
Ojczysta mowo, 


stłumię w łonie 


to ułomne 


Me serce w bólu niech utonie 

I niech się kurczy wiarołomne, 4 
Niech ze szpon troska mnie nie puści 
Niech język przyschnie do czeluści 


Przy zgonie. 
A jeśli puszczę cię z 


opieki 


Ma ojcowizno, mój zagonie, 
Niechaj mnie trapią wieczne spieki, . 
A nawet jeśli łzę uronię, - 

Niech spali się w pożarów dymie 


Na wiebi. 


Niemiecka gospodarka i agitacja 
w Warmji | na Mazurach. 


„Słowo Polsk.“ przytacza w 
N-rze 259 Z 14 września treść 
rozmowy z redaktorem „Gaze- 
ty clsztyńskiej* p. Józefem 
Czodraskim, z której przyta-' 


czamy ciekawe ustępy, świad- _ 


czące o tym, z jaką zaciekło- 
ścią bronią się Niemcy, przed 
odpadnięciem od nich tej czę- 
ści Polski, której losy ma zde- 
cydować plebiscyt: 

Czują się Niemcy nie- 
swojsko. Przedewszystkim wy- 
wożą wszystko. Od lokomotyw, 
wagonów, urządzeń kolejowych, 
do bandaży papierowych. U- 
suwają broń i amunicję w głąb 
kraju. W ostatnich tygodniach 
podjęli przeciw nam na szero- 
ką skalę zorganizowaną ofen- 


się, jakby była pijana, rzuciła 
się ku mańkutowi. 

— (oś pan powiedział wy- 
rzekła głosem, złamanym ze 
wzruszenia — „Germana-Djoni- 
za Sollier, córka Piotra Sollier 
i Weroniki Dupont“? 

m _— Ależ tak — odpowiedział 
Magloire — to metryka matki 


„małej Marty. 


I wskazał dokument, którego 
przeczytał treść. 

Odźwierna fabryczna wyr- 
wała mu dokument z- rąk i 
ledwie trzymając się na nogach, 
oczyma ma wpół błędnymi 
przebiegła akt stanu cywilne- 
go i przeczytała również głoś- 
no: 

— Germana-Djoniza Sollier, 
córka ślubna Piotra Sollier i 
Weroniki Dupont, urodzona w 
Paryżu 19 grudnia 1865 roku. 

Okrzyk straszny wyrwał się 
jej z gardła. i 

— Germana Sollier! — zawo- 


„łała — urodzona w 1865 roku, 


ależ ta Germana... to moja cór- 
ka. Córka moja, która znikła!,, 
Dziecko moje, które tyle czasu 
szukałam... które tak opłaka- . 
łam, a ta droga pieszczoszka 
— mówiła dalej, wyciągająe 
rękę ku Marcie — ten aniołek 
— to moja wnuczka... Powia- 
dam wam, że Germana była 
moją córką, słyszycie, i ja dziś 
ją odnajduję, odnajduję mar- 


I niech przępadnie moje imię. 


Peace 


sywę papierową, Zarzucili War- 
mję i kraj mazurski mnóstwem 
bibuły wszelakiej, Do tej ro~ 
boty zaprzęgli byłych ofice- 
rów armji niemieckiej. którzy 
rozrzuczją po wsiach  broszu- 
ry, pisma ulotne, urządzają 
wykłsdy, w których godzinami 
całymi mówią o polskim  bło- 
cie i ogólnej anarchji w Polsce. 
Ulotne kartki lepią na zborach, 
— w gospodach niemal na ka- 
żdym przedmiocie pojawia się 
raz po raz świstek papieru, za- 
drukowany coraz nowym o- 
szczerczym słowem, a zerwa- 
ny, znów się niebawem poja- 
wia, 
kursuje kartka po hasłem: „Ma- 
zuren! wollt ihr Polen werden? 
— a potem zawiera górny wy- 
pływ rozwścieczonego pruskie- 
go mózgu, -In Deutschland — 
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twal, O! moja córko! moja 
córko! 

Zbliżyła się do pani Aubin. 
Wszak pani mnie zrozu- 


miałaś ciągnęła dalej, chwy- 


tając ją za ręce. — Ta, którą 
pani pielęgnówałaś, ta, którą 
ratowałaś, ta, której z litości 
dają mogiłę, to było moje 
dzięcko. Zaprowadź mnie pani 
do Niej, niech ją zobaczę, niech 
ją ućałuję, zanim ją zamkną 
w trumnę. O! moja córko... 
moja córko biednal.. Tyś żyła 
obok mnie, a ja nie /wiedzia- 
łam... a ja cię nie zobaczyłam 
jeszcze żywą... 


Biedna matka wyglądała jak 
obląkana. Rzuciła się ku Mar- 
cie, ciągle jeszcze nieruchomej, 
wzięła ją z rąk służącej i okry- 
ła pocałunkami. 

— Czuwaj nad nią... pilnuj 
jej! — rzekła do Marji — ja 
powrócę... To córka Germany... 
To dziecko mojej córki... To 
dlatego serce moje tak się 
rwało ku. niej... to dlatego 
odrazu ją pokochałam... ` 

Weronika przerwała sobie 
nagle. 

Myśl bolesna przebiegła 
przez jej rozgorączkowaną gło- 
wę. * | 

— Ale ojciec jej? jej ojciec? 
Dlaczego tu go niema? — za- 
pytala sama siebie. 


W ostatnich np. dniach, 


„2 O! podli!.. 


do zamknięcia powiek i 
mędzńicy! + - E 


— Dlacze- ` 


Brot und Speck! 


oficerowie niemieccy. 

— Od sgitatorów i szpies 
roją się ziemie warmińsko: 
zurskie. Wnikają oni w pry 
tne życie ludności, faresz 
na lewo i prawo, wywożą. P 
czas gdy stowarzyszeniom 
mieckim wolno . organizo 
zebrania i wiece $— ludn 
polska pod grozą surowych 
zbierać się nie meże. {Wy 
nych polskich działaczy 
wieźli, a niedawno ogólnie po: 
ważanego kupca w Niżborkuj 
Dziocha, dotkliwie pobili i po: 
ranili. i 

Usuwają z jakąś zajadłą bez. 
względnością napływową lud- 
ność polską, która przybyła : 
Królestwa i osiadła tutaj prze 
latami. Równocześnie masami 
sprowadzają z głębi ludność 
niemiecką i ta jak szarańcz 
opada wieś i miasteczko, by 
w ten sposób zaważyć na szali 
gda zbliży się chwila plebiscy: 
towa. E 
— W akcji tej wielką rolę 
odgrywa na wsi kler i naw 
czycielstwo. Poza jednostkami 
„nie biorącymi udziału w tej 
robocie, ogół tych sfer rozwi: 
ja bardzo ożywieną dział 
ność szczególnie nauczyciel 
stwo, które z izby szkolnej u- 
czyniło zaciekłą arenę pros 
pagandy antypolskie*, | 


zg 


Feljetonik i 
Park sielecki. 


_ Jak cukiernia jest żołądkiem 
(n. b. cierpko - słonym), stow. 
właścicieli nieruchomości mó- 
zgiem, a aprowizacja kiszką 
odchodową Sosnowca, tak: park 
sielecki jego płucami za 20 
fenigów. E j 


_ Leży nad. rzeką Przems M 
której wody błękitne (pardon! 
unosi mię zapał) czekoladowo- Pr 
«brunatną wstęgą wiją się U d: é 
stóp uroczego parku. A “oto w 
nowo zbudowany most we: ik 
stchnień —. przypominający b ; 
słynny wenecki most Rialto, PED 
odcieniem koziegłowskiego reż | RE 
nesansu. a op) 
W alei prowadzącej do pari | ER 
ku „pracują“ polscy robotnicy T 
nad uregulowaniem koryta I 
kryształowych wód Czarnej tak 
Przemszy. zgi | J U 
Chciałoby się ich złotem: BT 
obsypać. BĘ U 7 
Jaka powolność i dostojeń: | z 
stwo w ruchach! ' j prz 
Położy jeden kamyk taki fii E 
lozof,- odsapnie, otrze pot 4 $i pie 
| mi 
"BR Ty 
ho niema go przy córce żyją- M ` 
cej i przy matce umarłej? TE | 
I pobiegłszy do Magioira [H oc: 
odała: R z 
— Proszę, daj mi pan metry- $ 100 
kę mej wnuczki, chcę się do- W ro: 
wiedzieć nazwiska tego czło | cą 
wieka, który porzucił w ten @ sw 
sposób żonę i dziecko. . e 
Mańkut przeczytał wyciąg M. ko 
z aktu stanu cywilnego, doty JH 
czący małej Marty. : re 


Wahał się, czy ma oddać AJ. wz 


dokument babce. | mi 

— Al daj mi go jużl. daji bi 
mi — wykrzyknęła Weronika, $ pe 
drżąca. „PIR va 


Magloire nie mógł odmówić, "32 
Podał ten dokument. 4 
Ręką drżącą rozwinąła pa- 

pier i przeczytała: R 
— Marta Sollier, córka Ger-| 

many-Djonizy Sollier i ojca, | 

nieznanego. _ " 7 lrs 
Krzyk gniewu i oburzenia” i | 
wymknął się z jej gardła. a 


żab 
ŁA 


0! mędznicy! — Hn 
wyrzekła następnie przez zęby 
zaciśnięte, głosem syczącym—| 
oni je zbezczeszczają, wypie-|- 
rają się nawet dzieci, pozwa-|- 
lają im umierać z głoduu if . 
rozpaczy, i niema ich nawet 


prowadzenia na cmentarz... 


| dobna sosnowiczanko, 


b Ga Ty zz 


i R A a RAKA A E A 
EO KIRO $ 


i papierosa, popa- 
słońce i a Wie, 
alu jadąc, predzej zaje- 
; bezrobotnych. lie 
ze mną czytelni- 
_ bo oto słychać czyjś śmiech 
młody, szczęściem 
Oy: 
mieją jgię usta kobiece. 
ilewo od wejścia marzą 
słońcu gibkie, kokieteryjne 
zozy; wyglądają Z dala, jak 
„mada rozkosznych dziew- 
at Z rozpuszczonymi warko- 
ami, o ciałach biało - róża- 


h drobne liście, wydające 
mki, metaliczny szelest, Wy- 
ąadają na tle pysznego błę- 
tu, jak szmaragdowe, dziew- 
oce lzy szczęścia, rżnięte w 

s lazuli. 

ołudnie. 

" Nadchodząca jesień rozsy- 
pała pełne garście słonecznego 
ota. e 
' Dyszy park wonią skoszo- 
nego siana. t 

Parwenjuszowskie kasztany 
okrywają się już patyną Czer- 
wono-złotą; szumią czarne ol- 
chy nad stawem jakąś pieśń, 
znaną z dziecinnych lat. 

Tak cicho i dobrze. 

Obok jakiś żołnierz francu- 
ski, przytulając się do sosno- 


p 


wickiej sylfidy, wprowadza w 
życie alians francusko - polski 
na ławce, zbudowanej przez 
niemców. - 

| Smieją się radośnie i dają 
nura w gąszcz. 

Toną aleje w słońcu. 

Gromada rozbawionych, śmie- 
jących się dzieci ugania się 

po ścieżkach; pomyślałem s0- 

bie o niezliczonej ilości tych 
najbiedniejszych, ze Sroduli, 

Pogoni czy Konstantynowa. A 
otwórz-że im polska burżua- 
zjo(?%) na oścież wrota parku! 

Niechżeż się rozbiegną p0 
| trawnikach — niech kozły wy- 
wracają `i wrzeszczą Z uciechy 
słońcu w twarz. ` 

Możeby im nareszcie zginął 
wyraz oczu wiecznie smutnych, 
rodziciełami bandytyzmu bę- 
dących. 

Wchodzę na wzgórze miłości. 

Jakaś podstarzała piękność 
bronzuje zapamiętale swą obna- 
żoną szyję, rzucając mi w prze- 
locie omdlewające spojrzenie 
zarzynanej gazelli. 

Spi park, zmożony słońcem. 

Ueiekam nad rzekę. 

. Dochodzi mię rzewny głos 
jakiegoś zapalonego rybaka: 

„Urwała choroba i poszła”. 

Poezja, upał i głód. - . 
Zmykam do miasta, aby 
przyjść znów wieczorem i Sze- 
pnąć Ci w różane uszko, ną- 

( iż do- 

piero teraz park nabiera ru- 


, mieńców życia, o czym zresztą 
Ty wiesz doskonale. 


Wszystkie ławki zajęte. 

Błyszczą urocze,  filuterne 
oczy i falują pod batystem 
kwiaty-piersi; smukłe, podobne 
łodygom lilji kobiece nóżki, 
rozpoczynają kuszącą, drażnią- 
cą zmysły rozmowę miłosną 
swym wymownym milczeniem. 


, Kawalerja sosnowiecka w 
i komplecie. l 
| Zapuszczanie żórawia, inte- 


Oeae A 

, resujące rozmowy, rozkoszne 
| wzmianki o pogodzie, fale ru- 
mieńców, oblewające obnażone, 


A białe szyje i śmiech, śmiech 
. pełną gamą rozlegający się po 


parku, omotanym już fjoleto= 


wym cieniem. 
<- Gdzieś śpiewa mandolina — 


to znów w jakiejś tonącej w 
mroku alei rozlega się chóral- 
ny Spiew. 

Kipi życie. 

Smieje się stary księżyc. —, 
| _„Bel żonaty już!“ szepcą Ja” 
„kieś cudowne usta swej kole- 
Bop parad we mnie. 

j 1 grymas. 

ide dalej, 

Ha iadam na samotnej, ukty- 
dej W gąszczu ławce i patrzę 


zakochanym : 
{ ie 0 
“parku. ; wzrok p 


tylko 


_ Zapada noc wrześniowa, peł- 
na gwiazd, miłosnych szeptów 
i PeP czasu. Błogosła- 
wiony bądź, sosnowiecki lask 
buloński ! $ 
A jeśli po dzisiejszej noc 
ludność Sosnowca zwiększ, 
się po pewnym czasie, będzie 
to dowodem, iż dobro ojczyzny 
i ilość żołnierzy leży Ci na 


sercu. 
H. G. Wells. 
(z Sosnowca.) 


W oA amma eia Cean 


Kronika. 


Dziś we wtorek 25 b. m. Tekli., 
dutrow środę 249. m. Ruperta. 


Wschód słońca g. 5 m. 47. 
Zachód » g: 5 m57. 


Ogólna 


f* Pomoc żołnierzowi. Zrzeszenie 
urzędników „Pomoc żołnierzo- 
wi*, czerpiące dochody jedy- 
nie ze składek swych człon- 
ków, poważne stosunkowo su- 
my eddaje na cele pomocy 
żołnierzom. W przeciągu os- 
tatnich kilku tygodni zarząd 
zrzeszenia złożył na rzecz ran- 
nych żołnierzy na Sląsku 10000 
mk. niezależnie od składek, 
zebranych doraźnie na ten cel 
wśród urzędników ministejów 
i urzędów oraz przyznał szpi- 
talowi mokotowskiemu przy 
ulicy Nowowiejskiej 27 — 30000 
mk. na urządzenie laboratorjum 
6000 nfk. na stołki do sypial- 
ni chorych i 2500 mk. na 
pantostat. Prócz tego kosztem 
zrzeszenia umeblowano Kasy- 
no przy szpitalu. Obecnie zrze- 
szenie przygotowuje pociąg Sa- 


nitarno-kąpielowy do wysłania ` 


na front. 

Do zrzeszenia coraz liczniej 
przystępują pracownicy urzę- 
dów na prowincji. Zarząd roz- 
wija starania, aby pod hasłem 
pomocy %ołnierzowi zrzeszyli 
się wszyscy „bez wyjątku u- 
rzędnicy - państwowi, municy- 
palni i pracownicy instytucji 
społecznych. W sprawie two- 
rzenia nowych grup zwracać 
się należy osobiście lub pisem- 
nie do sekretarjatu zrzeszenia: 
Ministerjum wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego, 
Bagatela 12. 


Z Sosnowca. 


- Od redakcji. Redaktor nasze- 
go pisma udał się wczoraj do 
Warszawy w sprawach, zwią- 
zanych z dalszym ulepszeniem 
„Iskry“. Chodzi mianowicie 0 
zaangażowanie stałych kores- 
pondentów w Warszawie, któ- 
rzyby zasilali pismo nasze nie 
telegramami, ale i 
źródłowymi korespondencjami. 

Z aury. Po długich upałach 
od soboty mamy deszcz, któ- 
ry tak się nam dał tego. lata 
we znaki. 

Jednak słota, według zape- 
wnień obserwatorjum wrocław- 


-skiego jest przejściowa. 


Po deszczu mają być jesz- 
cze upały, które może choć w 
części wynagrodzą nam Zepsu- 
te lato tegoroczne. 

Miły gość. Odwiedzi naszą re- 
dakcję prezes Stow. robotników 
chrześcjańskich, p. Gracjan 
Czyżewski, który przybył do 
Sosńowca wraz z postem te- 
go stronnictwa, p. Gdykiem. 

Goście . warszawscy przy” 
wieźli 8000 marek dla uchodź- 
ców śląskich, którą to sumę 
doręczyli ks. Pośpiechowi. 


Gsobiste. . Bawiący przejaz- 
dem w Sosnowcu Roman Wil- 
kanowicz, redaktor „Rzeczypo- 
spolitej* z Poznania złóżył nam 
wizytę, pozostawiając bilet wi- 
zytowy z życzeniami owocnej 
pracy. AGE 
- Występy St. Knako Zawadzkie- 
go. Za dni parę ujrzymy zna- 
komitego gościa Z Warszaw" 
/skiego teatru w sztukach. Pan 
poseł Fijałkowskiego i „Marta“ 
Dunin, Markiewicza. 


Sztuki te są wystawione pod- 
ług - scenarjum. „Rozmaitości“ 
z pierwszorzędnym zespołem 
artystycznym. ` 

Bilety są do nabycia w 
„Wiedzy.“ 

Teatr Czarneckisyo zjeżdża do 
naszego miasta 1 października. 
A zatym dzięki staraniom Zjed- 
noczenia narodowego, „które, 


wydzierżawiwszy od T-wa. „Hr. 


Renard“ gmach teatralny, 
poddzierżawiło teatr dyr. Czar- 
neckiemu, Sosnowiec z po- 


"wrotem po paru latach mieć 
„będzie stały teatr. 


Zjednoczenie narodowe uczy- 
niło bardzo dobrze, oddając 
prowadzenie teatru Henryko- 
wi Czarneckiemu, gdyż znaną 
jest jego sprężystość i energja 
w przedsiębiorstwie teatralnym: 
jego  zapoczątkowanie przed 
paru laty teatru taniego, na- 
stępnie kilkakrotna gościna, Z 
której zawsze wychodził zwy- 
cięsko. 5 

Sympatja w innych mias- 
tach, którą się cieszy tak w 
prasie, jak iu publiczności, 
daje asumpt, że teatr będziemy 
mieli dobry, towarzystwo 
pierwszorzędne, repertuar do- 
borowy zarówno poważny, jak 
operetkowy, oraz. popularno- 
ludowy. 

Jak nam komunikują, to- 
warzystwo złożone będzie z 
80 osób wraz z orkierstrą, chó- 
rami i baletem.. Wszystkie de- 
koracje będą kompletnie od- 
nowione, oraz świeże przy- 
wieziono. - ce 

Inauguracyjne przedstawie- 
nie zapowiedziane „est na 
pierwsze dni października. 

Obecnie teatr Czarneckiego 
cieszy się olbrzymim powo- 
dzeniem w Ciechocinku. 

Warszawski Związek muzyków 
od września posiada w Sosnow- 
ou oddział na Zagłębie Dą- 
browskie z siedzibą przy 'ul. 
Wawel Ne 8. E 

W oddziele Związku zrze- 
szyli się wszyscy muzycy Z 
Zagłębia. 

Związek utworzył orkiestrę 
symfoniczną z 40 osób, -Z po- 
śród swych członków, która da 
szereg koncertów pod dyrek- 
cją prezesa Związku prof. Jaku- 


 pbowicza, 


WENDY APOST DARE ATIE 


VA Będzina. 


- Z Rady miejskiej. W dniu 23 
września o godz. 6-ej po poł. 
odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej z następującym po- 
rządkiem dziennym: 
Odczytanie protokółu po- 
przedniego posiedzenia: kores- 
pondencja bieżąca; głosowanie 
nad wnioskiem r. Musiała w 
sprawie pensji _ woźnych; 
wnioski komisji do spraw 
ogólnych w sprawie Z elek- 
trownią sognowiecką o ceng 


światła i wniosek nagły r. Lan- 


daua w łej sprawie; wniosek 
komitetu robót publ. i sprawo- 
zdanie z prowadzenia robót 
publicznych; uchwalenie ordy- 
nacji podatku majątkowego, 
oraz sprawa. jawnosel wykazu 
płatników podatku dochodowo- 
majątkowego w związku z lis- 
tem Stow. lokatorów m. Bę- 
dzina; uchwalenie pozostałej 
części budżetu na rok 1919, 
(rozdział I, lokale, wydatki 
biurowe i inne). 

Sprawozdanie delegatów ze 
zjazdu w Warszawie aprowiza- 


cji; wniosek r. Salskiego; od-- 


powiedź komisji zdrowia pu- 
blicznego i opieki społecznej 
na interpalację T. Hamburgie- 
ra i rozpatrzenie wniosków r. 
Hamburgiera w Sprawie wy- 
dzierżawienia parku Gzichow- 
skiego; sprawa” funduszu na 
budowę gmachu dla wyższej 
8-mio kl. szkoły realnej w Bę- 
dzinie w związku z listem Ra- 
dy opiekuńczej tej szkoły; po- 
danie wydziału bibljotecznego 
przy Tow. kulturalno  „oświa- 
towym „Wiedza Robotnicza” 0 
subsydjum dla bibljoteki To- 
warzystwa; wniosek r. Rubin- 
lichta o podawanie do wiado- 


"ciu. Drugi widząc, 


"samo odnosi się do 


„mości radnych uchwał magi- 


stratu; sprawa godzin pracy 
służby szpitala dla zakaźnych; 
wniosek r. Strausmana w spra- 
wie budowy łaźni i prałni me- 
chanicznej. 


Z Dąbrowy. 
Straszay wypudzk. 
4 tiay. 

W niedzielę, o godz. 2 po 
poł. kilku chłopców bawiło się 
koło odkrywki w Zagórzu, na- 
leżącej do kopalni Mortimer. 
Jeden z nich rzucił drugiemu 
czapkę do szybu. Chłopak ten 
wszedł do szybu i uległ zatru- 
że: kolega 
nie wraca, spuścił się do 
szybu i też nie wrócił. 0O- 
koło szybu podówczas przecho- 
dził jakiś młody człowiek z 
Dąbrowy, który pospieszył z 
pomocą, ale i ten, spuściwszy 
się do szybu, poniósł śmierć.. 
Taki sam los spotkał jednego 
z górników kop. Mortimer. 
Jedną z ofiar wydobyto z szy- 
bu jeszcze w niedzielę, . poz0- 
stałe trzy w poniedziałek rano. 

Nazwiska ofiar i bliższe 
szczegóły podamy w numerze 


następnym. 


Napad bandytów. Wczoraj o 
godz. 10 wiecz., do sklepu p. 
Warszawskiego, przy ul. Miej- 
skiej, wtargnęło 3 bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery, któ- 
rzy zamordowali dwuch ży- 
dów Cieśiika i drugiego o naz- 
wisku narazie nieustalonym. 
Bandyci zrabowali 4600 koron 
i uciekli. Policja wszczęła ener- 
giczne poszukiwania, w celu 
wykrycia złoczyńców. 

Tegoż wieczoru niewykryci 
bandyci napadli na. sklep p. 
Sawicza, którego zraniono. Bliż- 
szych szczegółów brak. 

Świadczenia wajskowe w na- 
turze. Przewodniczący komisji 
kwaterunkowej, p. J. Kasprzyk, 
na ostatnim posiedzeniu R. M. 
poruszył sprawę świadczeń 
wojskowych w naturze. | 

Jak wiadomo, każde miasto 
obowiązane jest dostarczyć 0- 
sobem wojskowym kwater, od- 
powiednio umeblowanych. U- 
mebłowanie winno być skrom- 
ne i składać się z rzeczy ko- 


niecznych. Magistrat ma z 
kwaterami wiele kłopotu i 
nieprzyjemności, gdyż” mie- 


szkańcy w wielu wypadkach 
wykręcają się od świadczeć, 
a osoby wojskowe b. często 
madużywają swych praw. W 
wyborze kwater grymaszą, to 
wyboru 
utensylji. Niedawno  oficero- 
wie zażądali od magistratu 
pjanina i portjer do kasyna. 

Zrażony nieprzyjemnościami, 
przewodniczący komisji chciał 
się zrzec tej godności, na co 
Rada narazie nie zgodziła się. 
Uchwałono w tej sprawie po- 
rozumieć się z komendą placu 
i wydać odpowiednie ogłosze- 
nia do ludności miasta, by raz 
nareszcie sprawę wyjaśnić. 
SGwiadczenia kwaterunkowe SĄ 
obowiązkowe i według okólni- 
ka ministetjum spraw wojsko- 
wych rząd płaci za pokój 4 
korony dziennie. 


O 
Z Rady miejskiej 
w Dąbrowie, 
(Korespondencja wł  „Iskry”). 

(Dokończenie). 

Do dozoru szkolnego wy- 
brano 3 członków, a miano- 
wicie: Martynkowskiego, Pp. 
Swierzyńską i Elwartowskiego, 

Po załatwieniu się Z proje- 
ktem regulaminu komisji Żyw- 
'nościowej, z kupneim przez m. 
Dąbrowę.akcji Banku . Komu- 
nalnego i sprawą porozumie- 
nia się z zarządem Resursy w 
sprawie.ul. Krótkiej, -przystą- 
piono do nader ważnej spra- 
wy podniesienia, przez elektro- 
wnię sosnowiecką opłaty Za 


-nie doszło do 


prąd z 25 kopiejek na 2 
isty i okólniki naszych 
sterjów, które chciały sp 


stracyjnej, odczytał inż Dęb- 


ski. Treść okólników była dość 7 
charakterystyczna i nie trađ- 


no było wyczuć, że nasze mi- 
nisterjum hadlu i przemysłu, 
a nawet spraw wewnętrznych, 
chciały sprawę załatwić z krzy- 
wdą miasta, nie wysłuchawszy 
i nie zapytawszy się nawet, 60 
miasto ma do wypowiedzenia 
na swą obronę. W jednym o- 
kólniku jedno z żministerjum 
powiedziało nawet, że gdyby 
zło | dobrowolnego 
porozumienia, to rząd elektro- 
wnię musiałby przejąć pod za- 
rząd przymusowy, ale i wów- 


czas: cena prądu musiałaby być 


podniesiona na 2 mk. za kilo- 
wat. Referent inż. Dębski, re- 
asumując odczytane listy, 0- 
kólniki i wnioski, powiedział, 
że z powodu zagrożenia przer- 
wania Dąbrowie prądu, gdyby 
się nie zgodziła na warunki 
elektrowni, nie widzi innego 
wyjścia, jak rozpoczęcie dobro- 
wolnych układów, któreby do- 
prowadziły do zgody konsu- 
menta z wytwórcą. i 
Na innym całkiem stanowi- 
sku stanął inż. -Omiljanowski, 
który w dłuższym przemówie- 
niu poddał ostrej krytyce. ©6- 
brany przez elektrownię Spo- 
sób załatwienia sprawy. Elek- 
trownia obrała sobie ministerja 


nasze, by bezpiecznie dokonać 
na 2 mk. Mia= 


skoku z 25 kop. 
sto na takie załatwienie spra- 
wy żadną miarą zgodzić się 
nie może. Dokonany nacis 
braża godność miasta. Inż. O 
miljanowski zmierza do tego, 


aby rejentalną umowę Z elek- 


trownią poddać gruntownej re- 


wizji i z miejsca zacząć per, 


traktację o dostarczanie prądu. 
Jeżeli elektrownia nie może 
taniej dostarczać prądu jak po 
2 mk. za kilowat, to mieste 
może umowę rozwiązać. Bę- 
dzie to dla miasta o tyle do-. 
godniejsze, że Dąbrowa może 


tę załatwić w drodze, admini- 


czerpać prąd z kop. Kazimierz |. 


w Niemcach, ew. Tow. franko- — 
Kopalnia Kazimierz © 


włoskiego. 
dostarcza prąd  Strzemieszy- 
com, a Tow. franko-włoskie je- 
dnej z instytucji niiejscowychk 
i kilowat liczy o wiele taniej. 
Sprawę tę przekazano komisji 
budowlano-technicznej Z pole- 
ceniem zaproszenia fachowców 
w celu wyszukania środków 
obrony. Uchwalono przytym 
odpowiednią rezolucję, wyra- 
żającą oburzenie miasta z po- 
wodu środków jakich się chwy- 
ciła elektrownia i nasze mini- 
sterja. 

Podanie Fr. Patery o obwar- 
cie handlu pozostawiono. , bez 
skutku i utrzymano w mocy 
decyzję Zarządu miasta. 

Nauczycielce szkoły powsze- 
chnej p. Janinie Sz. uchwalo- 
no asygnować 500 koron, jake 
zapomogę na kurację. 

(Tekli Kędzierskiej przyzna- 
no 600 koron, czyli jedno-mie- 
sięczną pensję syna, jaką po- 
bierał w policji. 

Cztery wnioski członka Ra- 
dy miejskiej p. Dawida Gruen- 
bauma odłożono do następnege 
posiedzenia. 

Po załatwieniu kilku wnio- 
sków mniejszej wagi posiedze- 
nie zamknięto o godz. 9 pe 

s. 


peen n 7 


Z kraju. 


'Powrót uchodźców. Wczoraj 


rano na stację kowelską przy- 


jechało 800 osób z Batumu, 
Teodozji, Klerczy, Jałty, _Se- 
wastopola i t. d. Uchodźcy 
jechali morzem Czarnym, nie- 
którzy Azowskim i podlegali 
różnym szczepieniom  ochron- 
nym. Niektórzy byli w dro- 
dza 3 miesiące. Okręt, wio- 


zący emigrantów, był pod fla- 


gą polskąi zwał się „Polonja*. 
„Statek ten jest. własnością pa- 
na Rylskiego. Chrzest jego 


odbył się w Konstantynopolu © 
w czerwcu. Jest to transpor- 
towiee, przeznaczony do celów © 


,._ Hugenja 


której 
wrażenia z podróźy ogłosimy 
- w najbliższym czasie. 

- fkupanci pod sądem łódzkim. 
Na skutek odezwy prezesa są- 
du okręgowego w sprawie po- 
ciągnięcia do odpowiedzialno- 
ści okupantów, przekraczają- 
cych prawo międzynarodowe 
w Łodzi, prezydent m. Łodzi 
p. A. Rżewski zwrócił się do 


© prezesa sądu okręgowego p. 


K. Rosmana, cełem po 
cia do odpowiedzialności sądo- 


gnie- -| 


wej okupantów Lehrsa i Lin- - RE 


kego za łapanie robotników i 
bezrobotnych na ulicy i Ri- 
bentroppa na konfiskatę kabli, 
motorów i wywiezienie tako- 
wych z Łodzi, oraz Qórkiego 
i Szmidta za skazywanie na 
śmierć robotników łódzkich za 
błahe przewinienia. 

„Polska nafta“. Pod tą na- 
zwą zorganizowało się w War- 
szawie przed. kilku dniami 
Tow. Akcyjne, które obrało 
sobie na cel współpracę i ini- 
cjatywę w kierunku systema- 
tycznego unarodowienia na- 
szego przemysłu naftow ego. 


ó lidzkii. 


Ilość ofiar. — Skarga żydów do ententy. | 


-< Dowiadujemy się, źe przed- 
 stawiciele ludności żydowskiej 
«zwrócili się do niektórych mi- 
sji zagranicznych, przedstawia- 


jąc wypadki łódzkie, jako po- 


grom żydów. ż 


Wiadomość tę warto zesta- 
wić z oświadczeniem, podanym 
we wczorajszym biuletynie 
wydziału prasowego organiza- 
cji sjonistycznej. Pod tytułem: 

„Pogrom w Łodzi* napisano 
tam: Na szczęście nie spraw- 
“Azila się wiadomość przez nas 


podana o zamordowanir 10-ciu - 


żydów w Łodzi. 


Z kół urzędowych informują: 
Wynikiem zajść środowych 
Z SR > 

p * $ 
- Naejonalistyczna prasa ży- 
= dowska skwapliwie notuje ka- 
-= dy fakt pokrzywdzenia żyda, 
mie starając się nigdy o obje- 
m. Często doniesienia te 
wierutnym fałszem, 
5 tendencyjne 


mowanych stosunków i nadu- 
życia władzy ze strony po- 
szczególnych jednostek ucier- 
= pi nieraz dotkliwie obywatel 
. polak katolik — to nic, o tym 
się prasa żydowska nie zają- 
knie. Gdy zaś w grę wchodzi 
żyd — robi się z Polski pie- 
kto. 

W jednym z pism żydow- 


„Tele 


Front litewsko-białoruski. 


- Oddziały nasze w walkach 


zajęły przedmieściePołocka. Wal- 
ki o przeprawę przez Dźwinę 
w toku. | 

- Na południe od Połocka za- 
jęliśmy Uzacz i Woroń. 
- Na Prypeci, w rejonie Petry- 
kowa nasza- flotyla rzeczna 
zmusiła do odwrotu opancerzo- 
ną flotylę nieprzyjacielską. Na 
reszcie frontu ożywiona dzia- 
alność wywiadowcza i drobne 
| utarozki. 


Front wołyński. 
a odcinku pod Olewskiem 


.„Nowe piekło“, 


w Łodzi było trzech zabitych 


i 78 rannych, z tego jeden 
zabity i 81 rannyċch, wyłącznie 
prawie kamieniami, z pośród 
funkcjonarjuszy policji. 

Poseł do sejmu i radny m. 
Łodzi, dr. Rozenblatt oraz ra- 
dni Berman i Mintzberg stwier- 
dzili oficjalnie, że  kierowni- 
ctwospolicji w Łodzi w czasie 
zajścia w d. 17 b. m. było bez 
zarzutu. Radni Borman i Mintz- 
berg oświadczyli ponadto, że 
zachowanie się policji wzglę- 
dem żydów było poprawne i 
dzięki jedynie policji ekscesy 
nie przybrały poważnych roz- 
miarów. 

Ten sam jednak dr. Rosea- 
blatt wypisał bez sprawdzenia 
sążnisty artykuł o pogromie 
żydów przez ludność i połicję! 


N 


skich naprz. znajduje się sąż- 
nisty artykuł zatytułowany 
to znaczy, że 
nie pierwsze., Wogóle Polska 


stała się podobno piekłem dla. 


żydów, skutkiem czego gre- 
mjalnie ją zamierzają opusz- 
czać. Ale gdy możność wyja- 
zdu stała się rzeczywistością 
— to Polskę opuszcza, udając 
się do Palestyny „partja“, zło- 
żona z 18 żydów. Dobre i to, 
szkoda tylko, że według ostat- 
nich informacji ze Stanów Zjed- 
noczonych, z tego kraju „wol- 
ności i businesu* wracają do 
piekła polskiego tysiące żydów. 
To samo zamierzają uczynić 
żydzi z raju rosyjsko - ukraiń- 
skiego. 


Dziwna rzecz, iż prasa ży-- 


dowska w Polsce nie ostrzega 
tych reemigrantów przed „pie- 
kłem* pożycia w Polsce... 


gramy. 
Komunikat polski 


Warszawa, 22 września. 


(P. A. T) 


Komunikat sztabu general- 
nego z d. 21 b. m. 


nieprzyjaciel, wyczerpany kil- 
kudniowymi daremnymi ata- 


„kami zachowuje się pasywnie. 


W zastęp. szefa sztabu gen, 
Halier, Malowanie. 


NASI TEPEE AO 


Sprawa Adrjatyku 
i Rjeki. 
Wiedeń, 22 września. 
i PAn 
Biuro koresp. podaje z „Chi- 
cago Tribune“, że dzięki inter- 
wencji Tittoniego, włosi i ju- 
gosłowianie zgodzili się na za- 
łatwienie sprawy Adrjatyku i 
Ejeki w drodze obustronnego 
porozumienia. Dziennik dodaje, 
że Wilson przyjmie: rozstrzyg- 
nięcie, które zaspokoi jugosło- 
wian, a wielkim mocarstwom 
ułatwi wyjście z kłopotliwego 
położenia. 


EEE" „pay 


Paryż, 22 września. 
(PEAT 


Radjo st. war. Układ pol- 
sko-francuski w sprawie ro- 
botników, ipolskich, których 
wyśle się do odbudowy zni- 
szczonych obszarów Francji 
będzie uzupełniony klauzulą, 
dotyczącą kontyngentu i za- 
robków. 


Avgija uznała rząd. 


Lian zowa. 
Sztokholm, 22 września. 


(P."AGS"EZJE 

W piśmie „Nowaja Rossija“, 
wychodzacym w Rewlu pisze ks 
Małzirow, że Anglja uznała 
rząd Ljanozowa i przyrzekła 
mu pomoć przy odzyskaniu Pe- 
tersburga i odbudowie Rosji, 
w zamian za pewne przywileje 
na Bałtyku i za rosyjskie de- 
sinteressement w Persji. 


ENEA 


Do „Vaterlandu*. 


Berlin, 22 września. 
(P. A. T. 


Wedle doniesień pism tutej- 
szych przeszło 70 proc. urzęd- 
ników niemieckich na ziemiach, 
które'wrócą do Polski, oświad- 
czyło gotowość wyjazdu do 
Niemiec, by nie pracować dla 
rządu polskiego. 

Pomimo przepełnienia we 
wszystkich urzędach niemiec- 
kich, rząd pruski przyrzekł 
dać im zatrudnienie. 


Kto dziś nie -trajè uje. 


Poznań, 22 września. 
POR R) 


Od dziś zastrajkowali sędzio- 
dziowie i 
niemieccy. 


Niniejszym podaje się do wiadomości członków łagis- | 
kiego Stowarzyszenia spożywczego w Łagisży, że 


anoe ehani 


się w dniu 28 września r. b. o godz. 2 popołudniu 
w sali Domn ludowego w Łagiszy, z następującym porządkiem 


F 


E 


, 
j. ; 
zj 


-7 f 
odbędzie 


; dziennym: 


2) sprawozdanie z obrotu za I-sze półrocze 1919 r. 
2) podwyższenie udziałów do 100 mk., 
zebranie nie odbyło się w pierwszym terminie ze względu na 
| niedostateczną ilość przybyłych członków, drugie odbędzie 
siç o godz. 3 po południu tegoż dnia i postanowienie będzie 
| prawomocne bez względu na ilość przybyłych 


ahwieszczefme 
Mese gist” at miasta Ozeladzi. 


i W dniu 29 b. m. o godz. 10 rano w biurze Magistratu 
' m. Czeladzi Szy a! 


odbędzie się | cytacja pa dzierżawę 
rzeźni mejskłe! na let dwa 


poczynając od dnia 1 października r. b. 
“wzwyż (in plus) przez zapieczętowane deklaracje. 


sekretarze sądowi... an T 


"Tow. Pożyczi owo - Oszczędnościowe w D 
zawiadamia wszystkich swoich wierzycieli, (posi 
cych wkłady), że z powodu nadmiaru gotówki, z ¢ 
20 września 1919 r. przestaje płacić procenta od w 
dów i nadal bądzie liczyć wkłady te tylko jako depo: 


- 


Prezes Zarządu Š 
Wł Sciebora 


ERZE SESTO aaa a RZESZOWA 


kinar | EE O TA APRA 


Stcsownie do uchwały Rady Miejskiej 
| Zwiąsek Kupców Samodzielny 


Wa, Mes OW O : 
cbejmuje z dniem 1 października r. b. | 


gpiedać i noki atykołów poatysgesnm 


dla swoich członków i ich rodzin. 
i Związek uprasza pp. członków o Składanie legitymacji ży 


ściowych w Sekretarjacie Związku. 
l Sekretarjat czynny codziennie od 10 — 12 i od 4.— 6 pp. 


anama. 


POOR 


Si Ktmnkc.Zamuadztei w 7agqłeh 
Występy pierwszego tragika scen miejskich w Warszawie. 
Dabo- z, Daa owi 
Środa 24 września Czwartek, 25 września | 
„Pam Peseż* „Haria“ 
kom. kostjumowa na tle satyr. (trag'ezne dzieje młodej dziewcz 
polit. M. Fijałkowskiego w 3 akt. kom. w 3 akt. Dunin-Markiew 


Będzie. Be iz 
P A P Ss k EI 
SvsnawIac. Sobota, 27 września Sogno wr? 36, A 


„PAR POSEE 
Niedziela, 28 września 23 
Po południu po cenach zniżonych | Wieczorem 


; & i : © 
„Fam Pensei“ „Baria” 
Udział przyjmują: ST. KNAKE- ZAWADZKI, ANT. RÓŻAŃSKI artyści te 


Rozmaitości” w Warszawie, ZOFIA KOPCZEWSXA ait teatru krakowski 
ST. CHRZANOWSKA, J. MORI, J TOMASZEWSKI, W. ROLICZ i i 


Piątek, 26 września 


R 


z MIN EA = 
| Mtody człowiel 
i który ukończył przynaj! 
' 6 klas, z biegłym charakte 
pisme, znajdzię zaraz 
rowe zajęcie. 


| 

| 

Piśmienne zgłoszenia z p 
| niem rekomendacji pod adre 
EJ 

t 


aiandi 


ymm emmae anaE E armar- 


Banku Handlowego 
w Warszawie ; 
Oddział w Będzinie. 


namas a 
9 ww wara yn RET AAS S 


w razie gdyby 


SEEM PSZ 


| Drobna ogłoszenia. 


Kierownik Biura "i 
ny do fabryki w Zagłębia, wym 
kilkaletnia praktyke, znajomoś 
chaite ji, korespondencji, zakupu 
kałów technicznych, przepisów pri 
eaea robotniczego, podatkowego itp Q 
ty wraz z odpisami świadeciw, 
ranki miesięcznego wynagrodzeń» 
przy wolaem mieszkaniu cztero-pl 
jowem z kachn'ą, opałem i świat 
z ogrodem kierować do Biara 
szeń Tow. Ake. „Reklama Pols 
Wersznwa, al. Jasna 10, sub. 
row iw Biara?. za 
potrze 


Koresponentka 2ra 


sząca na maszynie, ze znajom? 
niemieckiego i kilkuletnią praktyć 
biurach fabrycznych. Olerty s 
wraz z odpisami świadectw do B 
Ogłoszeń Tow Ake. „Reklama FO 


członków. 
Zarząd. 


PETER SEP TYT 


Od sumy 8000 mk. $- 
Pragnący 


wziąć udział w licytacji winien uprzednio wpłacić do Kasy | sko“, Warszawa, al. Jasna 10 o 


Miejskiej kaucję w wysekości 10 proc. od sumy licytacyjnej 
` t. je 808 mk. i do deklaracji dołączyć kwit Kasy. Deklaracje 
, przy których nie będzie odłączony kwit na kaucję będą uzna- 
ne za nieważne. 
Deklaracje winne zawierać szczegółówy adres licytanta, 

ofiarowaną sumę dzierżawną i zaznaczenie że przyjmuje wszel 

kie warunki tej dzierżawy opracowaną przez Magistrat i zat- 
| wierdzoną przez Radę Miejską. 
| Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Wydziale Admi 
' nistracyjnym w Magistracie w godzinach biurowych. 


BEDE ODERWANIA 

LAS: książka z kasy rosyj- 
Zaginęła skiej na saibe SE07b. 
na imie Jena Matczyka. Ostrzega 
się przed  nieprawym nabyciem. 
Znalezen za nzgrodą zwróci: Sielce 


Zięciów. N 5 Jan Matczyk 


Spółka 


ziemnidczeha w Gorz- 
kowicech ziemi Piotrk: 
Sprzedeje ziemnizki i inne ziemio- 
płody po cenach umierkowznych. 


e ZNPZSTTA ACTA AIE REG 


keli „Iskry“. 


Zekłady 


|  „Korespondentka”. 8 | | 
jest para konit 


„jazda. Zgłaszać się od 9 rano ds 
po poładnia w biarze Waleowni 


nard. - 3 
Dre 3 + f.yzejerski potrzebny ? 
Subjekt aii zaraz, pensja 160 
mk, z utrzymaniem. W. Mitka Grodzleć a 
UE A ciszarowy kapit 
Samochód Wiadomość w te6% 
koji „Iskry*. l AaS o A EA 
j | jo się od zeraz Jow 
Poszukuje lab dwa pokiojś id 
komfortem i elektrycznością w Śródnii 
ciu. Wiadomość w adm. „Iśkry*. ; 
zac kał Si ies 4% 
Przybłąkał ciemny aszy 10 
gi żółte podbrzusze białe, Odebfe" 
można Środula Nędza, za zwo 
kosztow ogłoszenia i utrzymanie: 
o PO, 
0 k? placem przy Kościele 
ome do sprzedania. j 
most Będzin ul. Kościelna M 5. 


Do sprzedanin szafy dwie dębnwe 
zlastrem. Wiadzmość w» 
„lskrze”. S 
Do sprzedania dom śródmieście w 
j Dąbrewie. Wiadomość w reda- 


Milowickie w Sosnowcu 
poszukują nauczyciela do 
kierownictwa szkoły--powszechnej, Posada 
do objęcia netychniariowegoe. 


BARANEK EWY. ATAARE EAN EEEE EET FE WO ET A a REAA AAE TERN RT 


